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PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 


rocznie + « 15 kop — 

półrocznie. . . rs. Í kop. 50 

kwartalnie: . Te. — kop. 75 | 

Ceng m jedyńczego numeru 
kop. V, 


4 ? 
Z PRZESYŁKA: 
rocznie ra. 4 kop. 40 
półrocznie. . TB. 2 kop. 20 | 
|kwartalnie . . rs. 1 kop. 10 
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Petroków, dnia 19 Lutego (5 Marca) 1889 r. 


TYDZIEN 


Nr. 9. 
li a JI 
OGŁOSZENIA. 


za l razowe po kop, 7 za wiersą 
petitu lub za jego miejsce. 


zà 2—6 rhzowe po kop. £ sa 
wiers%. 


za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 


Rsklamy po 16 k. za w. vetltu, 


Cona orłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


U I 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Itedakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do- | 


mu p. Michelsona obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmu- |. (7 stochowie W M. Lipska. 


„ Janiszewski Sfan. 
„ Krzemieniewski Jal. 
„ Tomaszewski J. | 
p 


jak |z powodu klęsk zeszłórocznych; reszta zaś 


ją: obiedwie xsiegarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok|w Będzinie 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler"'|w Brzezinach 


w Warszawie. 


Wiadomości Bieżące. 


— Moncert. Przypominamy, że w bie- 
Żącym miesiącu odbędzie się koncert pod opie- 
ką Towarzystwa Dobroczynności nw wpisy 
dla uczącej stę mlodziezy, Udział najpierw- 
szych naszych sił artystycznych, w połą- 
czeniu z pomocą jednego z naszych melo- 
manów amatorów, jak również cel szla- 
chetny sprawiły to, że biletów już wiele 
sprzedano. — Jakkolwiek ceny miejsc są pod- 
wyższone, ta jednakże, stosunkowo biorąc, 
nie są drogie, z uwagi iż każdy z artystów 
w tym koncercie biorących udział, sam 
mógłby liczyć na zapełnienie sali. Siły 
takie, jak Michałowskii Alois, Noiret, Dy- 
browska—to firmy zbyt znane, abyśmy da 
tego koncertu zachęcać potrzebowali, Bi. 
lety są jeszcze do sprzedania w księgarni 
p. Jędrzejewicza. 

— Bał który miał miejsce d. 23 z. m. 
w salach p. Skibińskiego zgromadził prze- 
szło 80 osób, Balu tego gospodarzami by- 
li pp. Cybulski, Morozewicz i Katarzyński, 
Zabawa przeciągnęła się do godziny 8 ra- 
no. Bawiono się wybornie. Salę zdobiło 
mnóstwo młodych i ładnych twarzyczek. 
Do tańca stawało par 30. 


— Wa wpisy dla niezamożnych ucz- 
niów miejscowego gimnazyjum, staraniem 
p. dyrektora tegoż gimnazyjum p. Rozano- 
wa, odbyło sig w ubiegłą środę w miejsco- 
wym teatrze przedstąwienie amatorskie, 
w języku ruskim które udało się wybornie. 
Załujemy, że nie posiadając programu, nie 
możemy według zwyczaju, podać nazwisk 
szanownych amatorek i amatorów, którzy 


sv Dąbrowie 


|Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
W Tomaszowie rawskim ksierarnia J. Mazaraki—próc: tego: 


w Łasku W. Olszewski Hipolit. 

w Łodzi „ Tymieniecki Kazimierz 
w Radomsku, Goszczyński Fraciszek 
w Rawie „ H. Grabowski. 


leży się uznanie tak całemu chórowi, 
i jego przewodniczącemu p. J. Ziółkow- 
skiemu. Zaś szanownemu księdzu Dreje- 
rowi wypada nietylko powinszować tak 
szczęśliwego pomysłu i urzeczywistnienia 
tegoż, ale życzyć, aby dzieło jego przetrwa- 
ło po wieczne czasy. J. A. Czeski, 


— Mmotrowie. Włościanin Potetek 
z Witowa pod Piotrkowem, powracając z 
miasta do domu w ubiegły wtorek z tąr- 
gu wraz z dwoma swymi „kmotrami ,” 
Czmielem i Bruniarczykiera, wstąpił z ni- 
mi „na poczęstunek” do karczmy w Zalesi- 
each; następnie kmotrowie widocznie wy- 
wdzięczając się mu, postanowili go niby 
odprowadzić, a właściwie obłupić z pienię- 
dzy, jakie miał przy sobie za sprzedaną w 
Piotrkowie krowę, Jakoś pomiędzy Zalesi- 
cami a Witowem rzucili się na nieszezęsli- 
wego i poczęli go tłuc kamieniami, a gdy 
odszedł od przytomności ograbionega po- 
rzucili w rowie, zdjąwszy mu w dodatku 
buty z nóg. Nazajutrz znaleziono Połetka 
ledwie żywego przy drodze. Nieborąk opo- 
wiedział naturalnie, co go spotkało i wska- 
zał „kmotrów,” którzy, eo ipso, pozostają 
obecnie pod śledztwem. 


— Przezorny wójt. Podczas jar- 
marku w Sulejowie dnia 28 stycznia 
straż ziemska odebrała od mieszkańca osn- 
dy Wolbórz, Szmula Rogozińskiego, parę 
koni podejrzanego pochodzenia, —Miejseo- 
wy wójt gminy p. Budzyński konie te z 
powodu nie przedstawienia przez Rogoziń - 
skiego odpowiedniego świadectwa, zukwe- 
styjonował dó czasu złożenia dowodu o ich 
pochodzeniu. — Rogoziński, po upływie kilku 
dni, przedstawiwszy świadectwo wydane 


wyborną jak zwykle, grą, zasłużyli sobie |rzekomo przez. wójta gminy Rogów, gu- 


na gorący i zasłużony istotnie poklask, 


— (Nadesłane). Szanowny Panie 
Redaktorze! Zauważywszy w ostatnim nu- 
merze „Tygodnia” wzmiankę o nowo zor- 
ganizowanym chórze, uważam za konieczne 
objaśnić, iż wiadomość udzielona w tym 
przedmiocie „Tygodnióowi” mija się nieco 
z prawdą. Pan Antoni Jastrzębowski od- 
grywał wprawdzie pewną rolę przy orga- 
nizowaniu się owego chóru, ale organi- 
zatorem woale nie był i do chóru tego 
nie należy. Kto więc udzielił powyż- 
szej wiadomości  Szanownej < Redakcyi 
widocznie miał w tem dwojaki cel: do- 
kuczenią całemu zgromądzeniu amatorów 
i zażartowania sobie z osoby pana A. J. 

Zaledwie przed miesiącem, obecny admi- 
nistrator kościoła po - Dominikańskiego, 
ksiądz Drejer, rzucił myśl utworzenia przy 
tymże kościele chóru amatorskiego, a wnet 
znalszł się cały zastęp amatorów-śpiewa- 
ków, którzy dali już dowód swej wytrwa- 
łości i solidarnej pracy ku Bożej chwale, 
odśpiewawszy w zaprzeszłą niedzielę mszę 
Millera, w następną zaś mszę Krogulskie- 
go. Wykonanie powyższych utworów wy- 
szło nadspodziewanie dobrze, za co tęź nae 


bernii radomskiej, na imię włościaniną Jana 
Kowalczyka— zażądał niezwłocznego wyda- 
nią koni. Treść świadectwa i pieczątka 
zwróciły uwagę doświadczonego wójta i 
wydelegowawszy do gminy Rogów strażnika, 
przekonał się, że świadectwo to zostało 
w istocie sfałszowane, ponieważ ani konie ani 
włościanin Kowalczyk, z miejscowości tej 
nie pochodzą. Na zasadzie zebranych da- 
nych handlarz Rogoziński został przyare- 
sztowany i oddany do rozporządzenia od- 
nośnej władzy sądowej. Gdyby na urzę* 
dach wójtów gmin znajdowało się więcej 
ludzi doświadczonych, mniej z pewnością 
byłoby wypadków kradzieży, jakie ciągle 
powtarzają się w ostatnich czasąch, 


— Wpływ rat od pożyczek Towarz. 
Kredytowego z dóbr zalegających z naszej 
gubernii, jest w bieżącym półroczu znacz- 
nie większy niż lat ubiegłych. Z trzy- 
dziestu też kilku dóbr, wystawionych ma 
sprzedaż 1-8zą, których lieytaoyje w tych 
dniach się rozpoczęły, żadue nie zostały 
sprzedane: kilka sprzedaży spadło wpraw- 
dzie, ale prawdopodobnie do drugiej licy- 
tacyi nie dopuszczą sami właściciele; kilka 
dóbr korzysta z udzielonych im świeżo ulg 


niewątpliwie uiśei zaległości przed terminem 
sprzedaży, 

— HMilku włościan wsi Brzękowice, 
gminy Wojkowice Kościelne, pow. będziń- 
skiego, gub. piotrkowskiej, zamierza eksplo= 
atować pokłady rudy żelaznej na wlasnym 
gruncie zwanym „Barbara,” a zajmującym 
66 morgów 240 prętów. Urzędowe spraw= 
dzenie istnienia rudy żelaznej nastąpi w d, 
5 marca r. b. 

— Z Mmąbrowy górniczej piszą 
do „Kur. Warsz,”, (Odezwa Towarzystwa 
przemysłu i handlu nadesłana do tutejszych 
właścicieli kopalń węgla w celu zachęcenia 
ich do poparcia pewną kwotą pieniężną 
projektu zbadania własności węgla krajowe- 
go; wywołała tu wielkje niezadowolenie, 
Większość jednak właścicieli kopalń nie 
życzy sobie, ażeby odbiorcy zapoznali się 
bliżej z produktem —Szkoła sztygarów bg- 
dzie stanowczo otwartą w Dąbrowie d. 1-go 
września r, b, w budynku rządowym na 
„Redenie”; profesorami tej szkoly będą 
tutejsi inżeniero wie-górnicy kopalni rządo- 
wych.=W  Bendzinie ma powstać nowa 
stalownia, zakładana przez towarzystwu 
francuzkie, które już zakupiło grunta pod 
budowę gmachów fabrycznych; materyjały 
budowlane już gromadzą, a budowa roz- 
pocznie się z nastaniem ciepłej pory. —Hu- 
ta bankowa d. 15-g0 marca r. b. puszcza 
w ruch nowourządzoną waleownię blachy. 
Na ostatniem posiedzediu zarządu Huty 
bankowej postanowiono, ażeby personel fa- 
bryczny składał się tylko z krajowców. 
—Przemysłowiec Schoen ze Sosnowca za- 
kłąda w Myszkowie ogromną przędzalnię 
i farbiarnię wełny; budowa gmachów fab- 
rycznych zacznie się na wiosnę r. b. — 
Mieszkańcy Sosnowca wnieśli podanie do 
ministeryjum w sprawie zamiany tej osady 
na miasto, 

— Ze Zgierza piszą do „Kuryjera 
Warszawskiego”: Do pierwszorzędnych przę- 
dzalń zaliczyć można nowoodbudowany u 
nas gmach fabryczny p. H. Zacherta. Ma= 
szyny, które wkrótee mają być w ruch 
puszczone, pochodzą z fabryki angielskiej 
Platta w Goldhamie, Wrzeciono robić bę= 
dzie 10,000 obrotów na minutę. Obszerne 
sale fabryki mają oświetlenie elektryczne; 
na wypadek ognia w pogotowiu znajdują 
się extinetory, sikawki parowe i t. d. Z 
wiosną rozpocznie się w mieście naszem 
budowa kilku fabryk. Jeden z obywateli 
sąsiednich zakłada cegielnię na wielką ska- 
lę; dotychczas sprowadzano cegłę z Łodzi. 

— BProjektowanem jest zabruko- 
wanie niektórych ulio miasta Łodzi, a mia- 
nowieie: Południowej, Nawrot, Długiej, 
Targowej, Łagiewnickiej i placu starego ka- 
tolickiego kościoła; również przebrukowanie 
ulic: Przejazd, Zielonej i Wschodniej. 

— Stary zegar ua łódzkim ratuszu 
ofiarowany jeszcze w. r. 1829 przez fabry= 
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kanta z miasta Ozorkowa Ferdynanda Szlo- 
sera, stał się zupełnie nieużytecznym, wsku- 
tek tego zostanie uzządzonym nowy zegar. 


— Naczelnik grójeckiego powiatu, 
warszawskiej gubernii radca stanu Żegliń- 
ski naznaczonym został na wakującą posa< 
dę naczelnika powiatu radomskowskiego. 


— Ulice miasta Pabijanic zostaną o- 
świetlone 88 nowemi latarniami, które ko- 
sztować będą rs. 3973 kop. 20, 


— Awanse. Podwyższeni zostali za wy- 
sługę lat: naczelnik powiatu łódzkiego 
Kwarnberg do rangi radcy kolegijalnego, 
—i sekretarz biura powiatu będzińskiego 
Stanek do rangi radcy honorowego, 


— Wikaryjusz nadetatowy łódz- 
kiej parafii Wniebowzięcia N. M. P. ks. 
Teofil Pląskowski tranzlokowany został 
na takąż posadę łódzkiej parafii Podniesie= 
nia S-go Krzyża. 


— MWeofitka. W tym tygodniu zo: 
stanie ochrzczoną w Przyrowie stała miesz- 
kanka wsi Mokrzeń, żydówka Frymeta 
Szwajcar w wieku lat 20. 


= Nowy pomiar gruntów włościjań- 
skich w gnber. piotrkowskiej. Komisyją guber- 
nijalna do spraw włościjańskich ogłosiła, że w roku 
bieżącym 1889 mają być dokonane ponowne pomis. 
ry i rozgraniczenia gruntów włościjańskich w ná- 
stępujących wsiach gubernii piotrkowskiej: 

W powiecie pietrkowskim: Zosin, Krzepczów, Ostrów 
i Niwy-lutroszewskie, gminy Grabica; — Studzianna, 
Modrzewek, Dębsko i Maryjanów, gminy Golesze;— 
Wilkoszewiee, Gościnna, Szczepanowice, Jelica i 
Bujniczki, gminy Gorzkowiee;— Wadlew gminy tegoż 
nazwiska;—i Złotnica gminy Kleszczów. 

W powiecie będzińskim: Bobrowniki, Wojkowice-Ko- 
morne, Zychciee i Grudków, gminy Bobrownikiz= 
Grodziec i Plebania-Grodziec, gminy Gzichów. 

W powiecie łódzkim: Brużyca-Wielka folwark, 
Wierzbno, Brużyca-wielka koloniją, Łobódź, Rafa- 
łów, Szatonia i Franin, gminy Brużyca;—Gospodarz 
w gminie tegoż nazwiska; — Brójce i Wola-Kutowa, 
gminy Brójce;— Trupianka gminy Puczniew;—Łagie- 
wniki-małe, Skotniki, Skotniki-kolonija i Modrzewy, 
gminy Łagiewniki. 

W powiecie łaskim: Leszczyny, Lazisko, Mierzączka, 
Orzko i Zofijówka, gminy Dłutów;=Zżary, Iutrzko- 
wice-Podauchowne i Teklów, gminy Widzew;— Wo- 
la-Btryjewska gminy Bałucz;—Buczek w gminie te- 
goż nazwiska;— Dobra i Qkup-fabryczny, gminy Pra- 
szków, W powiecła rawskim: Rylsk-daży, Sławków, 
Świni ce, Osowiee, Komorów-Szpitalny, Komorów: 
prywatny-Pukinin i Annosław, gminy Regnów. W 
powiecie częstochowskim: Zawada, w gminie Kamieni- 
ca-Polska;—Qpatów i Złochowice w gminie Opatów. 

W powiecie noworadonskim: Soborzyce-prywatne, 

Soborzyce-duchowne, Sekursko, Raczkowice, Nowa- 
wieś, Ulesie, Cielętniki, -ta Anna i Dąbrowa, gmi- 
ny Dąbrowa;—Kursy, Cadów, Cadówek i Poćwierz, 
gminy Kobieles—Maryjanka, Rzejowice-Prywatne, i 
Rzejowice-poduchowne, gminy Przerąb;—Silnica-wiel- 
ka gminy Żytno; — Wola-Wydrzyna, Łękińsko, Bo- 
gumiłowice, Zabrzezie, Grabek, Stanisławów, Ksa- 
werów, KEmilijów, Puszeza i Snlmierzyce-poduchowne 
gminy Sulmierzyce;—Rząśnia-prywatua. Rząśnia-po- 
duchowna, Zary, Rychłowice, Będków, Sachs-wola, 
Stróża i Ściegno, gminy Rząśnia; —Gowarzów i Za- 
wada, gminy Konary;—Brzeżnica -poduchowna, gmi- 
ny Brzeźnica. 
W wielu miastach fabrycznych istnieją 
zakłady, narażające mieszkańców na niebezpieczeń- 
stwo pożaru lub oddziaływające szkodliwie na zdrowie, 
Wobec tego ministeryjum postanowiło uporządkować 
stosunki fabryczno-przemysłowe, a to dzieląc miasta 
fabryczne na okręgi, zaś zakłady fabryczne na ka- 
tegoryje. Ministeryjum poleciło gubernatorom Kró- 
lestwa zebrać potrzebne dans do przeprowadzenia 
klasyfikacyi fabryk, które mogą hyć zakładane w 
środku miasta, a które po za miastem. 

= Od mieszkanek Królestwa Polskiego, 
udających się do wyższych zakładów naukowych w 
Szwajcaryi, wymaganym jest opecnie patent z 
ukończenia pensyi, lub też zbiorowe Świadectwo 
nauczycieli, jeżeli edakacyja była prywatna, przy- 
czem podpisy ich powinny być legalizowane. 

= Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla wszystkich prenumeratorów miniaturowa podo= 
bizna „Gazety świątecznej,” 


Korespoudencyje „Pygońnia. 


Z Brzezin. 


Zycie towarzyskie, Karnawał w mieście, Kobiety i 

nowa moda, Karnawał w okolicy. Gospodarność 

okolicznych ziemian. Dalsze grasowanie szajki zło- 
czyficów. Wykrycie, 


Szanowny Redaktorze! 


Upoważniony listem twoim chciałbym ci 
donieść co o naszem miasteczku i okolicy; 
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wszystko tu przecież idzie jednym trybem. 

cie towarzyskie koncentruje się w innych 
miastach w miejscach publicznych, resur- 
sach, oukierniach i tym podobnych; w Brze- 
zinach czy to wskutek braku takich miejas, 
czy też wskutek zamiłowania do życia familij- 
nego,zbieramy się dość częstousiebie i wspól- 
nie spędzamy wieczory, — W roku bieżącym 
karnawał rozpoczęto dość wesoło, była 
nawet parą tańcujących wieczorków, ale po 
wyjeżdzie młodzieży, którą stanowili stu- 
denci uniwerstytetu i gimnazyjum, wieczo- 
ry spędzamy najczęściej na pogadance z 
paniami, lub przy wincie i wiście, — Był 
projekt urządzenia publicznego wieczoru, 
ale zdaje się, że dla braku chętnego inicyja- 
tora i odpowiedniego lokalu nie przyjdzie 
on do skutku.— Postęp, duch czasu i oto- 
czenia bardzo niekorzystnie odbija się na 
naszych paniach; dotąd, zebrawszy się, 
spędzaliśmy po większej części wieczory nu 
czytaniu lub słuchaniu muzyki, deklamacyi 
i śpiewu, lub wreszcie na wymianie zdań 
i żadna z naszych pań nie pomyślała o 
wzięciu kart do ręki; miały one nawet za 
złe kilku grywającym paniom, że mogą tak 
wędzić się w dymie cygar, papierosów i 
siedzieć kilka godzin przy zielonym stoli- 
ku; obecnie inny jakiś duch powiał, panie 
nasze jedną przez drugą starają się nau- 
czyć wista i z zawziętością grają do późnej 
godziny; są i takie, co zaczynaja grać od 
godziny 4 po obiedzie! Jest to objaw 
arcy niesympatyczny... mamy jednak na- 
dzieję, że zapał ten do kart, jak nagle po- 
wstal, tak i prędko ostygnie i panie nasze 
przyznają, że weselej i przyjemniej spędznuć 
czas jak dawniej i że nie im przystoi tra- 
wić go przy zielonych stolikach, że one in- 
ną, szląchetniejszą pracą i rozrywką zająć 
się powinny, że do nich należy podtrzymy- 
wać zapał i miłość literatury ojczystej, że 
one żywem słowem i przykładem budzić w 
nas powinny ducha, zachęcać do umysło- 
wej pracy. 

W roku bieżącym okolica lepiej się bawi. 
Formalne bale, które zgromadziły po 100 
osób, odbyły się w Lisowicach u pp. P. 
z intencyi srebrnego wesela gospodar- 
stwa i w (ałkówku u pp. R. któ- 
rych 40 letnią rocznicę małżeńskiego poży- 
oia obchodzono. Do końca karnawału ma 
być jeszcze parę wieczorów w okolicy; ba- 
wią się więc dobrze, i chociaż dla formy 
narzekają ną biedę, można jednak powie- 
dzieć, że dziś okolica nasza może być zali- 
czoną do wyjątkowych; zamożność tu wię- 
ksza niż gdzieindziej, chociaż majątki wo- 
góle niewielkie; ale właściciele ich poprze- 
stają na tem co mają, w miasteczku po 
handelkach nie przesiadują, przyjeżdżają jak 
mają interes, a załatwiwszy się co prędzej 
wracają do zajęć, nie polegając na rządcach 
i ekonomach; podatki płacą regularnie sek- 
westratora z małym wyjątkiem nie znają i 
u żydów w kieszeni nie siedzą. 

Od para miesięcy pojawiła się w naszej 
okolicy szajka złodziei. Napadają na dwos 
ry i młyny; mieliśmy już cztery wypadki 
i to w niespełaa 2 miesiące: w Tworzy- 
jankach, w Kołacinie, Kobylinie i z pią- 
tku na sobotę t. j. 15 na 16 b. m. w Wy- 
mysłowie na młynarza Hamera, którego o- 
kropnie pobito i złamano mu rękę, Gdyby 
nie służba, która pobudziwszy się odpędziła 
ich może byłby przypłacił żyeiem —Do tej 
pory uchodzi im to bezkarnie, bo pomimo, 
że miejacowa policyja dokłada wszelkich sta- 
rań, nikogo dotąd nie złapano, W szajce 
tej jest 8 ludzi ubranych porządnie, zama- 
skowanych i uzbrojonych w rewolwery— 
paniczny więc strach panuje w całej okos 
licy. 

W tej chwili dowiaduję się, że p. na- 
czelnik ziemskiej straży $. zawiadomiony 
w nocy o napadzie na młyn Hamera w 
Wyumyslowie, nie czekając dnia, udał się 
na miejsce katastrofy i idąc śladami zło» 
czyńców przytrzymał już w łódzkim po 


3 9 


wiecie bandę cyganów, którzy jakiś czas go- 
spodarowali w Brzezińskim. Ze znalezio- 
nych przy nich niektórych przedmiotów 
i zeznań stawianych im do oczu świad= 
ków, można sądzić, że oni to w łaśnie 
byli sprawcami wszystkich rabunków i kra- 
dzieży, popełnianych w naszym powiecie w 
ostatnim czasie, Jukoż aresztowano 5 cy- 
panów i 2 eyganki, oddając ich natychmiast 
sędziemu śledczemu, który energicznie wziął 
się do tej sprawy. Cała okolica bardzo się 
nią interesuje. Amicus, 
d, 19 lutego 1889 r. 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Jęczmien ozimy Mamnt. P. W. Borries 
(w Niemczech) zaleca bardzo uprawę ozimego jęcz= 
mienia, noszącego nazwę „Mamut”, Jęczmień ten, 
jak w ogóle każdy ozimy, odznacza Bię obfitym plo- 
nem i wagą ziarna, ztąd chętnie jest kupowany 
przez piwowarów. Sprawozdawca podaje, że z 20 
morgów (pruskich), zasianych tym jęczmieniem, ze- 
brał 315 centnarów, to jest 153/, centnarów z mor- 
ga, przedniego, wyborowego ziarna, nie licząc pośla- 
du, który spasiony został prosiętami i drobiem. Na 
mórg zatem polski plon wynosi 311, centnarów. 
Jęczmień ten przetrwał dobrze śnieżną zimę, chociaż 
na wiosnę uszkodzony był nieco przez owady. Grun- 
tu wymaga dobrego, silnie nawożonego; pora jego 
zasiewu przypada na koniec sierpnia lub początek 
września, Jakkolwiek nie można stanowczo twier- 
dzić, że jęczmień ów dałby się u nas zaaklimatyzo= 
wać, to jednak powyższy rezultat powinienby zachę- 
cić rolników, posiadających odpowiednie grunta, 
do przeprowadzenia doświadczeń, Podług powyższych 
wskazówek miejsce najwłaściwsze dla tego jęczmie:* 
nia byłoby po rzepaku ozimym, sianym w nawożo- 
nym ugorze. W razie, jeśliby wypadły pomyślnie, 
należałoby przeprowadzić inne, porównawcze, już 
na większej przestrzeni, zasiewajac obok niego psze- 
nicę. Z porównania kosztów uprawy i sprzęta 
plonu, oraz cen targowych, możnaby dojść do prze- 
konania, co jest korzystniejszem, czy zusiew pszenicy, 
czy też jęczmienia ozimego. 


X Owies „Tryumf”. Pewien niemiecki gospo- 
darz pisze: „Sądzę, iż obowiązkiem jest każdego 
uczciwego rolnika ostrzedz kolegów po pługu, aby 
nie dawali wiary szumnym ogłoszeniom, zamiesz- 
czanym w cennikach nasion o nieporównanych za- 
letach nowych odmian roślin zbożowych, a w rze- 
dzie tych, o amerykańskiej odmianie owsa zwanej 
„Tryumf” na rozmaitych gruntach, dobrze nawożo» 
nych i prawidłowo uprawianych; sprzętu dokonywał 
starannie i plon ściśle kontrolował. Plon wszakże 
ani razu nie okazał się zadawalniającym w porów= 
naniu z innemi odmianami owsa, siewanemi zwykle 
w okolicy, Owies „Tryumf” wcale się nie krzewi, 
wymaga zatem bardzo gęstego siewu; na grubem 
żdżble osadzony jest wątły kłosek, zawierający bar = 
dzo mało ziarna drobnego i lekkiego, które przytem 
łatwo ulega zniszczeniu przez Śnieć, pomimo zapra- 
wiania kwasem siarczanem, Słoma, chociaż gruba, 
jest bardzo krucha i ezęsto w porze dojrzewania, 
łamana bywa przez wiatry. 


X P. Wojciech Poletyłło, członek komitetu 
wystawy paryskiej, ogłasza w dziennikach warszaw= 
skich list nastepujący: „W celu uzupełnienia obrazu 
stanu hodowli owczej w 10:ciu gubernijach Króle- 
stwa Polskiego, potrzebną jest wiadomość, ile w 
takowych znajduje się obecnie owęzara zarodowych, 
prowadzonych w kierunkach tak sukieuniczym, jak 
czesankowym i mięszanym. Warszawski komitet 
wystawy paryzkiej uprasza hodowców prowadzą- 
cych owcząrnie o nadesłanie jąknajspieszniejsze pod 
jego adresem wiadomości wyżej wspomnianych, z 
wymienieniem następujących szczegółów: opisanie kie- 
runku hodowli; rok założenia owczarni; zkąd zaku- 
piono matki; z jakich owczari brano rozpłodowcez 
przeciętna produkeyja wałay ze sztuki rozpłodowej; 
ilość rocznie produkowanych i rozsprzedawanych 
tryków; po jakiej przeciętnej cenie,” 


x Pisza, że rastosowanie przepisów o ochronie 
lasów do gubernij Królestwa odroczone zostanie do 
czasu uregulowania służebności na gruntach dwor- 
skich (?). Sądzą jednak, że przytem wydane zostanie 
rozporządzenie, przyspieszające ragulacyję. 


x Administracyja dóbr instytutowych Pia- 
seczno zawarła umowę z włościanami wsi Cegłów 
w pow, warszawskim o usunięcie służebności. 


X Dobra Terespol 22 włók w pow. wła- 
dysławowskim (na Litwie przedniemeńskiej) Sprze- 
dane zostały za ra. 84,000, Cena, jak na tamte strony, 
wysoka; w prawdzie majątek dobrza utrzymany i 
w doskonałej glebie. 


X Wystawa inwentarza. W roku bieża- 
cym, tak samo jak w latach pomzednich, nrzadzoną 
będzie w Warszawie wystaw: inwentarza, Program 
wystawy ma być jednak zmieniony, przez usunięcie 
tego wszystkiego co nadawało wystawóm poprzed- 
nim charakter zabawy. Tegoroczna wystawa ma 
być właściwie dorocznym jarmarkiem na inwentarz, 
a koszt jej arządzenia zredukowano tak dalece, że 
straty są niemożliwe, Wystawa potrwu od § do 15 
ezorwga. 


NI 


X W dobrach Szczaki nieopodal kroi | 
b 


dr. żel, warszaw.-terespolskiej, zaprowadzono króli« 
karnię, Niektóre króliki z gatunku Leporydów do- 
chodza wielkości zwyczajnego zajaącą, 

X W kontraktach dzierzżawnych, za- 
wartych ostatniemi czasy w Łęczyckiem, obaiżono 
czynaz dotychczasowy o 14, Uczżyniono nadto za- 
strzeżenie, że dzierżawca będzie miał prawo żądać 
odpowiedniej jeszcze redukeyi w czynszu, jeżeliby 
ceny ziemiopłedów uległy dalszemu obniżeniu. 

x Dla myśliwych i hodowców zwierzyny 
może nia być obojętną korespondencyja z Wieluń- 
skiego do X 18 „Gaz. Warsz.”. Korespondent nie 
jest zwolennikiem ryczałtowego tępienia zwierzyny 
na wystawnych polowaniach, na których zdaniem 
jego główną rolę odgrywa zwykle próżność. 


Przemysł i Handel. 


«» „Wiestnik finansów” ogłosił okólnik 
departamentu celnego, zawiadamiający, że przy ocle- 
nia przędzy wełnianej na tarę (Opako wanie) potrą- 
ca się przy belach 60, (dawniej 8%) a przy skrzyniach 
drewnianych 21% (dawniej 258). Skutkiem tego 
koszt sprowadzenia przędzy wełniauej powiększy 
się znacznie, 


m W departamencie kolejowym znaj- 
duje się obecnie kilka podań z Królestwa 0 pozwo- 
Jonis na budowę kilku linij podjazdowych do roz- 
maitych zakładów przemysłowych. Najwięcej od- 
nóg ma otrzymać kolej iwangrodzko-dąbrowska, 
gdyż przy tej drodze powstało w czasach ostatnich 
kilka większych zakładów przemysłowych. 

«© Bazar wyrobów kobiecych. W tych 
dniach podpisano w Warszawie akt Spółki han dlo- 
wej firmowo-komandytowej: „Bazar wyrobów kobie 
cych.” Na czele stowarzyszenia stanęły trzy spóle 
nieżki firmowe; Hortensyja Lewentalowa, Maryja 
Olszewska i Zofija Zalewska. Celem spółki będzie 
wyłącznie unormowanie stosunków handlowych w 
zakresie wytwórstwa kobiecego, a mianowicie uła: 
twienie zbytu wszelkim wyrobom kobiecym. Za 
tydzień ma być otwaty sklep spółkowy w hotelu 
angielskim, 

m Ogłoszono Najwyżej zatwierdzone przepisy 
o dopłatach przy uiszczaniu ceł w złocie i ò zmia- 
nach w sposobie ich pobierania. Przy wnoszenia Sum 
niższych od pięciu rubli przyjmowane będą ruble 
srebrne bita i bilety kredytowe, w sumach niżezych 
od rubla przyjmowaną będzie srebrna moneta zdaw- 
kowa ruska, a w kwotach do 20 kop. także moneta 
miedzianą — wszystko podług kursu ustanawianego 
przez ministra skarbu, Przepisy zaczną obowiązywać 
od 27 lutego r. b. Na czas od 27 lutego do 13 
Kwietnia minister skarbu ustanowił następujące kur- 
sy: rubel srebrny liczy się po 70 kop. w złocie, ru- 
bel kredytowy i rubel w monecie zdawkowej sre- 
brnej lub miedzianej po 65 kop. w złucie. 

©» Nowy podatek, — Dzienniki warszawskie 
notują pogłoskę, że ministeryjum skarbu projektuje 
opodatkowanie świee stearynowych; na paczkach 
mają być naklejane bandórole w stosunku 1 kop, od 
funta świec, 

«m W sierpniu r. b. wejdzie w wykonanie 
decyzyja rady państwa eo do podwyższenia wysoko- 
ści akcyzy od cukru do 1 rubla za pud, Wobec te- 
go ministeryjum finansów uznało za konieczne poł- 
tanowić, aby do 13-go września wszyscy właściciele 
cukrowni wnieśli przynajmniej 2), zaległości za rok 
1888-my, Pod tym tylko warunkiem mogą być im 
wydane patenia na nowa produkcyję. Reszta nale- 
żności winna być wniesiona do skarbu w d. 13-ym 
grudnia r. b, pod rygorem zastosowania Środków 
egzekucyjnych. 


> PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E Dobrzańsktąa. 
= KET 
(ciąg dalszy). 


Przepłynęli obok straży— żołnierze wy- 
mierzyli do nich, ale ku wielkiemu zdu- 
mieniu ujrzeli pusty zupełnie statek. 
Bernier wszedł do kajuty, majtek i 
Marcin położyli się na ziemi i ukryli za 
pękami lin. 

Byli już na pełnem morzu, gdy do gali, 
w której biesiadnicy jedli obiad u guber- 
natora, wpadł żołnierz, przysłany przez 
straż nadbrzeżną. Przed chwilą właśnie po» 
słyszano wystrzały i domyślono sig iż któ- 
ryś z galerników usiłował uciec. Dyrektor 
kolonii tłomaczył zebranym, jak dalece nie- 
możebną jest ucieczka, przy zaprowadzo- 
nych środkach ostrożności, 

Wszyscy zwrócili się do posłańca. 

— Przed chwilą — przemówił tenże — 
wypłynął z portu statek, z pogaszonemi 
światlami; strzelano do niego z fregaty.. 

— I cóż dalej? 
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— Dostrzegliśmy tylko, że stątkiem tym 
ył Cunning. 

— To niemożebne! — powiedział guber- 
nator— załoga Cunninga jest na lądzie, 

— A jednak Cunning wypłynął z portu. Na 
pokładzie wprawdzie nie widzieliśmy nikogo. 

W tej samej chwili patrole przyprowa- 
dziły nadzorców, których znaleziono zakne- 
blowanych i powiązanych. Opowiedzieli oni 
żałośnie swoją smutną przygodę. 

— Musieli uciec do lasu! —zauważył Pi- 
chonet. 

— Ba! bal Mówili o lesie, by was wy- 
prowadzić w pole. Odsiedzicie to w aresz- 
©12. 

— Kochany komendancie—dodał guberna- 
tor, zwracając się do pana da Palouet— 
Canning to nędzny statek. Pantera dogoni 
go z łatwością; mam też nadzieję, że nie da- 
lej jak jutro osadzimy naszych ptaszków 
na wyspie Nu. Oto do czego prowadzi 
względność dla tego rodzaju ludzi! —zakoń- 
czył filozoficznie. 

W pół godziny później komendant Pa- 
louet kazał podnieść kotwicę, by puścić się 
w pogoń za Cunningiem. Oficer przewidział 
jego rozkazy; to też przybywszy na po- 
kład zastał już ogień pod maszyną. Sko- 
ro jednak dał sygnał i para zaczęła dzia- 
łać statek nie poruszył się. Cały mechanizm 
był odkręcony. ë 


Przykra niespodzianka. 


Nigdy jeszcze de Saint-Ermond nie czuł 
się tak szczęśliwym jak obecnie i co chwi- 
la powtarzał to córce. 

— Nie umiem ci powiedzieć moje dziecko, 
jak dalece polubiłem to czynne i pracowi- 
te życie. Nie przypuszczałem nigdy, bym 
potrafił się do tego stopnia zainteresować 
fubryką.— Dawna była mi obojętną, nie sta- 
wiałem jej sam; tą za to kieruję osobiście i 
przywiązuję się do niej coraz to więcej. 
Prawdą, że Gerald jest mi ogromną pomo- 
eą, połową pracy na siebie bierze. Cóż to 
za miły chłopiec! Gdybyście się pokochali, 
nicby mi już do szczęścia nie brakło. 

— Dziś chodzi mi jedynie o twoje 
szczęście drogi ojcze —odparła Zuzanna— 
Cieszę się, że jesteś zadowolony ina teraz 
niczego więcej nie pragnę. 

I światowieć odchodził zadowolany, od- 
młodzony istotnie, — Nie trwożyły go już 
rachunki z opieki. W chwili zamążpójścia 
Zuzanny, odda przyszłemu jej małżonko* 
wie nienaruszone trzy milijony, stunowiące 
schedę córki po matce i odbudowaną fa- 
brykę.—Ponieważ zaś Gerald dopomógł mu 
głównie do odzyskania fortuny, uważał za 
rzecz bardzo naturalną, by z niej korzy- 
stał. 

— Znam ja Zuzannę — rzekł do nie- 
go—i wiem, że z inżynierem tylko może 
być szczęśliwą. |Inne dziewczęta marzą o 
adwokatach, doktorach, wojskowych.., jej 
do szczęścia potrzeba stuku i hałasu ma- 
szyn, ruchu, życia, które panuje w fabry- 
kach. Zakochaj się w przemyśle, a ona 
w tobie się zakocha. 

Gerald uśmiechał się i zarówno jak Saint- 
Ermond udawał, że pracuje, 

Wśród wielu inżynierów bez posady, go- 
towych przyjąć miejsce mechanika u Saint 
Denis, wybrano niejakiego Jana Malais, 
byłego studenta szkoły centralnej, który 
mimo dypłomów i rzeczywistego talentu, 
od dwóch lat nie mógł znależć miejsca, 
Młody człowiek zdał sobie odrazu sprawę 
z tego, czego od niego żądano. Powinien 
był pracować i rządzić się własnym rozu- 
mem, udając, że idzie ślepo za wskuzówka- 
mi tych, co mu płacą. 

Gerald doskonale odgrywał swoją rolę; 
codziennie odwiedzał fabrykę i wraz z p. de 
Saint-KHrmond oglądał dokonane roboty. 
Zjadali razem śniadanie i powracali do Pa- 
ryża, przekonani, że napracowali się do 
do syta. Zuzanna dopytywała się troskli- 
wie o roboty przy budowie. 


— Pojedź z nami i obejrzyj je osobiświ? 
—zaproponował jej Saint-KErmond. 
Najchętniej ojezulku—odparła wesoło 
młoda dziewczyna. 

Baczna na wszystko hrabina, zauważyła 
niezwykłą radość malującą się na twarzy 
dziewczęcia. Poraz to pierwszy od jakie- 
goś czasu zdradziła ona żywsze jakieś u- 
czucie. 

— Córka twoja zaczyna mnie niepokoić 
—przemówiła do Saint-Ermonda. —Przesta- 
ję już czytać w jej sercu i rozumieć ją. 
Przyjmuje wszystko z łagodną i niedbałą 
obojętnością... Niewiem już, czy cierpi... czy 
jest szczęśliwa... 

— 0h! jest niezawodnie szezęśliwa—rzu- 
cił niedbale Saint-Ermond, — powtarza mi 
to wciąż; dlaczegóż nie mielibyśmy jej 
wierzyć, (d. c. n.). 


OSTRZEŻENIE. 


5-ciu nieznanych myśliwych zjechawszy zeszłej 
niedzieli d. 17 lutego na terytoryjum dóbr Rędziny 
zebrało obławe, polając cielhaczem przez całe nabo- 
Żeństwo. Na odgłos wystrzałów wysłano 4-ch kon- 
nych, którym myśliwi zagrozili strzelaniem i sta= 
rali się ukryć zabitą kozę-—Podobne wypadki dotąd 
nigdy miejsca nie miały; pojawiają się widać juź 
ludzie, którzy się ośmielają tak zuchwalc gwałcić 
cudze prawo własności, 

Zarząd dóbr Rędziny. 


— Zarząd Qddziału Warsza- 
wskiego Towarzystwa popiera= 
nie przemysłu i handlu ma zaszczyt 
zawiadomić osoby interesowane, które pra- 
gnęły by zakładać kasy pożyczkowo-oszczę- 
dnościowe, że celem powzięcia odpowie= 
dnich ku temu informacyj, mogą zgłaszać 
się do kancelaryi Oddziału (Krak. Przedm. 
66), a na żądanie otrzymają: gotowe usta- 
wy, do których trzeba będzie tylko wpi- 
sać nazwiską i cyfry; formy podania do p. 
Ministrą skarbu o zatwierdzenie ustawy, 
oraz wszelkie potrzebne informacyje. Po 
zatwierdzeniu zaś ustawy, dane im będą 
wzory dokumentów, ksiąg i rachunkowości.” 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dnia 21 marca (2 kwietnia) w sądzie okro- 

gowym piotrkowskim na sprzedaż nieruchomości w 
osadzie Pajęczno po Konstantym Łosiu pozostałej, 
od summy rs. 450, 
40— 7 (19) marca w rządzie g-lnym piotrkowskim, 
na budowę i reparacyję 6-cin mostów na trakcie 
Piotrkowsko-Rawskim w obrębie powiatu brzezińskie- 
ga od sumy rs. 2,182 k. 78, 

— 21 lutego (5 marca) w magistracie m. Rawy, 
na trzechletnie wydzierżawienie realności miejskiej 
„Ogród i łąka po burmistrzu” zwanej, od sumy rs. 
41 ke 40, 

— Tegoż dnia i w tymże magistracie, na wydzier- 
żawienie dwóch jatek rzeżuiczych pod NM 6 i 7do 
d. 1 stycznia 1891 r. 


Sprawozdania z targu zbożowepo. 
Sosnowiec 27 lutego 1889 r. 


Żyto polskie wyborowe za pud 691, kop. — 
średnie 661/, kop., wołyńskie od 64!/,— 67 litewskie 
wyborowe pud 67 kop., Średnie 641, bobrowskia 
wyborowe po 62 k., średnia po 58—601/,k. z Fatow- 
skiej drogi 62—641/, Pszenica biała p. 96 kop. 
żółta 94'/, k. (Qwies od 56 do 671/, kop. Jeez- 
maień dla browaru 911/4— kop. na paszę 57!/, do 
641/, Groch warzewny 36—95!/,k. na paszę 65!/5 
Gryka wyborowa od 80!/, k. średnia od 75 kop, 
Siemię Iniame wyborowe od 1261, do 1424 
średnie, od 116 do 120 kop, zwyczajne 101 k. 
Proso od 67 do 77 kop Makachy lniane od 
101 kop. Makuchy rzepakowe od 951, kop. 
©tręby pszenne grube z workami 59 miałkie 57 
żytne 641/, za pud. 

Kurs za 100 rubli —218 M. 50 fen. 


A. Oppenheim. 
Łódź dnia 27 lutego 1889 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano: 200 korey psze- 
nicy po rs, 6.15 i 100 korcy po rs. 6.00; żyta sprze» 
dąno 100 korcy po rs. 4,00, gryki 126 kor. po ts. 
5,10 i ows 700 korcy z których 350 po rs. 2.85 a 
350 koreyi po ra. 3 76 za korzee—Na Starym Rynku 
sprzedano 150 korey pszenicy po rs. 6,00 do 6.30; 
żyto korey 300 po rs. 3,90 — 4,06 1 100 kor- 
cy jęczmienia po rs. 3,50 — 3,80. Oprócz tego 
dowiezione 1800 pudów kaszy jaglanej, która to 
ilość znalazła chętnych nabywców po rs. 1.16 kop. 
ża pud. Usposobienie na wczorajszych targach z 
powodu nielicznych dowozów było wogóle słabe. 

(„Dzien, Łódz”) 
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Maszyna Drukarska | Dla Kaszlących i osłabionych | + +zexan 


większego formatu fabryki Kóniga Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych Rękodzielniczy dla kobiet 


i Banera, do sprzedania, Oferty pod kierownictwem 


eni Siara Pp. Ekstrakt i Karmelki „Leliwa” LUDGARDY PIASZGZYŃSKIEJ 


Bajchmana « Frendlera Se- przy ni. Pocztowej, 


natorska 26. Koncesyjonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone na Wy- w domu Wej. Bordkiewicz 
(R. i F. 1718) (—1)__ |gtawach hygieniczno lekarskich listem pochwalnym i medalami, Pryjmuje nezennice na naukę 
W majątku Grzymalina Wo-| flaszka ekstraktu kop. 35, paczka karmelków pojedyńczych rzemiosł za opłatą 
la, poczta Kleszczów kop. 45. z góry rs. 4 miesięcznie, 
M s v 7 e 1S Lokeyje odbywają się codzien- 
STANOWIĄ DWA OGIERY Sprzedaż główna w „Petrokowie” u p. Żurskiego. ste „po 3 e wre Ją się 


R. i Fr. X 1275 12—8 „żĄ > ye: ró 
1) Okbal rasy angielskiej nadzwy- € ) ( ) Er l eni. pupas miesięcy 6 
czajnie silnej budowy po. rs, 10 kop. 50. Stoje BZYCIEDIENKNY 


A ; AK: 4 T Rękawicznictwo . , 

z Fravcyi po rs, 5b—kop. 50. (6—1 Ivtroligatorstwo . . 

Kwiaty sztuczne „ . 

i i Drzeworytnictwo . . 

Adwokat, Budowniczy, Lekarz, Kupiec, Fabrykani Heljominiatary > 
na wypadek mogącej nastąpić mierci’ lub Pa aoned iad aden 


m ha 
Io © aa 9 m 


OSUSZANIE 


WILGOCI 


w budowlach, 
zabezpieczenie drzewa od 


Gnicia i Grzyba 


A CISZEWSKI 9-18 Warszawa 


Retuszeryja. , « * x 


lub też osoby innych zajęć, mogą za opłatą Koszykarstwo « +. 


Rysunki zastosowane 


od rs. 25 do 47 rocznie (stosownie do ro- "RANY sę 
dzaju zajęcia), zaasekurować Koronkarstwo, . , . 


Wypalanie na drzewie 


Ww Tow. Ubezpieczeń „Rosyja, Malarstwo na porcelanie 


Pończosznictwo . . 


Rs. 10,000, || DARE 


JAKE PE 


R 
Dnr Aao Godz 


Drobneeleganckie roboty R 


| kalectwa. Poczynając od trzeciego roku bi sad aóoo nick otezytnajć 
Wierztowa 6 (Hotel Angielski). ubezpieczenia, premie rocznie „zmniejszają i pa ectwo uzdolnienia, (15—9) 
(R, i F. 1821) —1) | się. — Ubezpieczenie przyjmuje się także R n] 
tkich wniesio- 
m A WACIAKIóp gazy AESA i Włodzimierza Sapińskiego 
sai > a PWZ EEN nych premij sukeesorom, lub też samemu M - 5 A 
4 menion zostala 1E6CZiĘ- : . . 3 , 
tła herbową z literami I. zwa ubezpieczonemu po. dojściu tegoż do wieku 4 Wynajem Pojazdów 
również herbową z lik A, H—Dla wy- lat 65.—Bliższych szczegółów udziela Kan- aM Dom W-go Adama Golembówskiego 
iany takowych łosić się d y & 4 
miany takowych, proszę zgłosić się do: > $ > N AARE f w t Poezt, 
Zienkowicz, dom W-ej Babiekiej. tor Główny Towarzystwa „Ubezpieczeń 4 Karety Powozy Bryki Konie 
(1—1) „Rosyja* (w Petersburgu, Wielka-Morska M PAd aR break: 
Do Dóbr Łęczno przybyły: 13). Jeneralna Reprezentacyja w Warszawie zł Skł d W li 
Ogiery Mządowe (Marszałkowska N 144) i agenci Towarzy- © a ęgi! 
z Janowa. stwa w miastach Państwa.—Na żądaniewy- = W i Hai N ir K 
Ratnik” jasno gniady pół krwi syła się bezpłatnie broszury szczegółowe, =i OCZIMIETZA aping 600 
angielskiej cena rs. 5 kop, 80. r S ž r RE 
„Elips” ciemno siwy angloarab = (Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


cena rs, 1 k, 80— i miejscowy 
Rinaldo” skaro-giiady anglo- ee | li Kani d 
arab cena ra. 10 kop. 50. Korzec węgli kamiennych 


grubych 240 47, . » « „90 k; 


Tamże są de sprzedania sa- E > š EE 
dzonki drzew igłastych i li- Materyjały na suknie balowe 3 000 pae eis poet Z > 
ściatych. OCeaniki sadzonek na żą-| Wołamiy koronkowe, mate- f] rs, korcowe; zamknięte(przez 
danie bezpłatnie, rynły trykotowe na Jersey'e i ubrania Magistrat Warszawski 


Są tamże do sprzedania kufy | mezkie w resztach, nadeszły śŚwieżo|Potrzebue są zaraz ną pierwszy numer| 
od ekowity używane około 20,000 | © do skie i s hypoteki po towarzystwie. Bližsza wia-| ostemplowanć) . . . e 88 nŠ 
wiader, Adres: do Zarządn Dóbr p domo$ć w księgarni p. F, Jądrzejewi-| |] Pud koksu (korzeg 4 pudy)» 30 k. 


37 $ = $ 
ai zez Pe A siów, ezi Petrokowie.” 3—3 Korzec węgli drzewnych > 1ra. 
Łęczno, przez Petroków, Sulejów „M. Po owska iw „Petroko (5—3) 


(3—1) Uwaga. Na miasto romais 
; e i koszach  półkorcowyc 
róg Alei, dom własny, óbok składu 1 | bie 
Wils do torzatania dom wlasny, obok szłam | Student uniwersytetu 
y. p od ląt kilku pracujący stale jako peđa- 


się 
wagi 150 44, (13—13) 


NOWO = OTWORZONA a ir $ 
Wiadomość: poste restante a à 5 gog, znający języki tak „starożytne J 
Krzepice: (3—2) ofe z p ipaam ik pach a jak nowożytne, podejmuje się dawania HISTORYJA 


ż A e lekcyj lub Korepetycyj, tak Li P | AE 
N p lk papierowych i nauka kroju mniejszym dzieciom jak star- iteratury 0 skiej 
BUCZYCIE az atontem przy Alei Aleksandryjskiej w domujgzym i dorastającym. Wiado- 5 
F. Kępitiskiego na piętrze, w „Potro-|mość w Redakeyi „Tygodnia”. (10—7) | 7% tle dziejów naródu skreślona przez 
lat 22, nie mająca rodziców, życzy so- | kowie”. Przyjmuje wszelkie roboty i wy: Ś a że: PROW 2 
bie miejsca do nauki dzieci, t Zy- hc: ala eleg ja i wykwin tno: JE wychodzi zeszytami objętości pięciu ar- 
jse nauki dzieci, towarzy- | kończa z calą elegancyją i wykwintno Jag Do dzisiejszego numeru Kosy WOLEGEE SOŁY „GazDdA. niklu: 


stwa osób starszych i zarządu domu. |Ścią kostiumy i okrycia po cenach mo- d . k 992 AEP. $ ji b h 
Wiadomość u W, Zalewskiego w „Pet- | żliwie nizkich, jak również ndziela lek- ołącza się arkusz Żo powieści | dąć się będzie mniej więcej z 12 zeszy- 


rokowie”. (3—3) |eyj kroju po domach. p.t. Fila „pod Barwin- | tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłką 
p ki sé kładzie $. BR pocztowa po 60 kop. Wyszedł zeszyt XI 
(12—8) LEORADYJA. em" w przekiadzie $ 7 ż (0—22) 


DOM 


drewniany, parterowy z 2-a ofleynami, 
dający 1,200 rs. dochodu 
rocznego. na tak zwanym „Probo- 
stwie” w mieście Łasku, wraz z ©- 
grodem owocowym iiąkami 
-DO SPRZEDAŃIA na do- 
godnych warunkach. —Wiado- 
mość bliższa u W-o Dabrowskiego utz. 
dr. żel. w „Petrokowie”, w domu Ber- | 


Zawiadamia Sz. Publiczność, żew celu spopularyzowania 


WATURALNA YOH 


WIN ŚRYMSKICH I KAUKAZ 


urządził tutaj w magazynie 


p. LUDWIKA FRENALA 


przy placu Maryjskim, obok apteki. W-go Gampfa 


Do sprzedania GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 


i . . R Š r D 
lub wy dzierżawienia SR ARSZ wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop, 35 
w każdym czasie majątek 20 włók e i wyżej. 2 

w dobrej glebie i kulturze, dobrze za- *RAFina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 


A . Adres pod lit: A. Z. - I P 
tnak oa ha aa Mogielnica, | $poręczamy za trwałość takowych. (52—52) 
powiat Grojecki. (3—3) 


gemaną na ulicy „Petersburskiej”. 
(7—6) 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


xarni Å Petrokowi 
Moaronono liedzypow, W drukarni E. Pańskiego w 
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Piotr pogodził się z losem i dotąd siedziałby w 
lesie d'Arcachon, gdyby nie przestała doń pisywaó. 
Codziennie chodził na pocztę i codziennie odpowia- 
dano, że niema listu pod jego adresem. Nie już nie 
było w stanie go zatrzymać; z uześćdziesięcioma luido- 
rami ojca La Chamade i jego błogosławieństwem w 
dodatku puścił się w drogę. Przyjechawszy do Pa- 
ryża, przekonał się, że nie tak to łatwo znaleźć tu 
kobietę, której adresu się nie zna i która zajmuje 
skromne stanowisko pokojówki. Słyszuł tylko, że 
margrabia de Briouze mieszka niedaleko parku Mon- 
ceau; ale nadto nic nie wiedział. Myślał, że może jaki 
szczęśliwy traf mu dopomoże, a tymczasem zamieszkał 
w umeblowanych pokojach ną bulwarze de Courcel- 
les, naprzeciwko parku. 

Rozpytywał się tam, kogo mógł, ale nikt nie 
znał bogaczy, zamieszkujących zamiejskie wille ; 
chodził tam i napowrót przed pałacykami, a nie 
śmiał się zapytać stróżów i lokai, pełniących w nich 
służbę. Krążył ciągle po parku i poblizkich ulicach 
tak, że nawet npolicyjanci go zauważyli, 

Nie tracił przecie odwagi, (raskończycy są cier « 
pliwi, a smolarz postanowił sobie odnaleźć swoją u- 
kochaną, chociaż by nawet miał jej przez cały rok 
szukać, Pieniędzy mu na to wystarczy, za mieszka. 
nie bowiem płacił piętnaście franków miesięcznie, a 
jadał w sąsiedniej garkuchni, 

Tysiąc dwieście franków ojca La Chamade na 
długo mu mogły wystarczyć i chyba tylko jakaś wyż- 
szą siła mogła mu przeszkodzić w poszukiwaniach naj- 
milszej. W oczekiwaniu jakiegoś szczęśliwego trafu, 
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— A tak. Oto jest nasz dom.. ten wysoki z 
kopułą, 

— Ton dom z ogrodem? 

— Właśnie; a do parku prowadzi furtka w pare 
kanie. Panienka mieszka na drugiem piętrze. Gdy- 
by stanęła w oknie, zobaczyłbyś ją, Ale nie ma do 
tego ochoty biedactwo. Nie może wstąć z fotelu. 
Dłużej tak trwać oie może... Wejście frontowe jest 
od ulicy de Vigny... Czy będziesz pamiętał ? 

— Ba, naturalnie | 

— Pod numerem 9. Możesz do mnie pisać... 
albo nie, wolę, żebyś nie pisał, tia Carmen mogłaby 
list przejąć.. ta stara Hiszpanka, wiesz,. co to wie- 
cznie za panią chodzi... niecierpi mnie... Ja ci napi- 
szę .. tak, napiszę do ciebie, skoro się coś nowego 
zdarzy .... 

— I nie zobaczę cię już? 

— Owszem. Będziemy się codzień widywać... 
ale tu w parku... Przyjdę jutro w południe. Będziesz 
mię czekał na tej ławce. A teraz, Piotrusiu, do ju- 
tra; bądź zdrów. Nie gniewasz się na mnie? 

— A ty nie gniewasz się, że tu preyjechałem ? 

— Nie, mój chłopcze... No! masz ! 

I nie zwracając uwagi na przechodniów Berna- 
detta podała mu do ucałowania swoje świeżo usta. 

Nie spostrzegła że jąkiś pan przyglądał im się 
uważnie. Poznawszy go, opuściła coprędzej woalkę 
i uciekła jak najspieszniej. 

Tym niepotrzebnym świadkiem pocałunku był 
wiee-hrabia de Saint-Osvin, a Bernadetta przypuasz- 
czała że może jej nie poznał. Myliła się jednak, Poz- 
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nał on odrazu pokojówkę panny Nikoli, chociaż była 
po miejsku ubrana. Nie lubił jej za niefortunną 
przygodę, która go spotkała w Mensignac, i bardzo 
się ucieszył, złapawszy jąna gorącym uczynku. Obie- 
cywał sobie, że doniesie o tem margrabiemu. 

Dla niego, również jak i dla margrabiny, dzie- 
wozyna ta była przeszkodą, a dotąd zachowywała się 
tak dobrze, że niebyło za co ją wyrzucić. Piękny 
Fernand nie wiedział kto był ten, z którym, się Ber- 
nadetta tak czule żegnała; postanowił więc dowiedzieć 
Się o tem natychmiast. Z łatwością rozpoznał że nie 
był to paryżanin; a że słyszał od margrabiny o sto- 
sunkach Bernadetty z jakimś smolarzem z' Arcachon 
pragnął się więc przekonać, czy to nie był czasem 
ów smolarz. Stanął na parę kroków od niego i zaczął 
mu Bię pilnie przypatrywać. 

— Dlaczego pan tak na mnie patrzy?—spytał go w 
końcu zniecierpliwiony Piotr. 

— Dlatego, że poznaję w panu rodaka—odpac? 
piękny Fernand.—Pochodzę z Bordeaux... Pan musisz 
pochodzić z okolicy. Tak wnioskuję z pańskiej fizyo- 
gnomii... 

— Być może. Ale cóż z tego? 

— Winszuję. Rozmawiałeś pan przed chwilą z 
najpiękniejszą dziewczyuą z Arcahon, 

— Czy pan ją zna? 

— A któż by nie znał Bernadetty?,. Poznałem 
się z nią w Pórigord u jednych państwa, u których 
ona służyła... Wezołośmy czas spędzali, mogę panu 
zacęczyć,, Nie rozumiem dlaczego udaje, że mię ni 
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z dóbr ziemskich przychodzą tam ogrzać się na słoń- 
cu, a szczęśliwsi od nich napawają się tam urokiem 
prawdziwie wiejskiej natury. 

Wkoło otaczają go pałacyki prywatne, nieżza- 
bierając mu światła, ani powietrza; przeciwnie, nam 
leżące do nich ogródki, zdają się jedną z parkiem 
stanowić całość, oddzielone są jedynie żelaznemi o lek- 
kim deseniu sztachetami ukrytemi wśród dzikiego wina, 

Pewnego dnia, w początku października, po ale- 
jach parku przechadzał się z smutną twarzą Piotr la 
Chamade. Nie przyszedł tu zapewna po to, ażeby 
się rozkoszować jesiennem słońcem, bo chował się w 
najwięcej zacienionych kątach i stawał często przed 
eleganckiemi domami, które otaczają park od strony 
ulicy Van-Dyck'a i przyglądał im się uważnie. Jego 
towarzysze, smolarze z lasu w Arcachon, nie tak ła» 
two by go poznali w obeenem jego przebraniu. Miał 
na sobie marynarkę, kupioną zapewne u „Belle Jar- 
dinióre” i miękki fileowy kapelusz. ; 

Nie bardzo mu było do twarzy w tem ubraniu, 
ale pomimo to wyglądał dziarsko i niańki z dzieómi 
przechodzące obok niego, stawały ażeby mu się przyj- 
rzeć. Był on już od trzech dni w Paryżu, choć dłu- 
go wahał się, zanim tu przybył, stęskniony za Berna- 
detta. Otrzymał był od niej dwa listy z Mensignac, 
w których przysięgała mu wierność i jednocześnie 
surowo mu wzbraniała przyjeżdżąć. Nie chciała, by 
za nią gonił i dlatego w ostatnim liście nie podała 
mu nawet swojego adresu w Paryżu, Myślała, że 
go to powstrzyma od podróży. 

Willa „Pod Barwinkiem,* 23 


